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zmienię om Robót Publicznych. Z e b ra n ie  k lu b u  p a r l a m e n t a r n e g o  BBUB.
A W A  wr t o ,  h r lni ur -h • **WARSZAWA. W ty«h dniach u- 

każe sie dekret P. Prezydenta Rapli- 
tej w sprawie zniesienia Min. Robót 
Publicznych, którego zakres działania 
podzielony zostanie — jak to już do­
nosiliśmy—pomiędzy Ministerstwo Ko 
munikacji, Spraw Wewnętrznych, 
Spraw Wojskowych, Skarbu, Rolnic­
twa i Reform Rolnych oraz Przemysłu 
i Handlu. Min. Robót Publicznych de­
finitywnie przestanie istnieć z dniem 
1 lipca r. b.

Równocześnie ukaże s ;ę zarządze­
nie P. Prezydenta Rzplitej, zwalniają­
ce min. Kuhna ze stanowiska m ini­
stra robót publicznych z tem, że za­
chowa on nadal tekę m inistra kom u­
nikacji.

Gdańsk bojkotuje  węgiel  polski .
GDAŃSK. Przybył tu sta tek  an­

gielski z ładunkiem 2,000 tonnwęgia , 
przeznaczonego dla Stoczni Gdańskiej, 
w której — jak  wiadomo — poważnie 
jes t  zaangażowany kapitał polski. 
Stocznia Gdańska rości sobie preten­
sję do zmonopolizowania zamówień 
m arynarki polskiej, jednak dla swych 
potrzeb sprowadza węgiel z Anglji. 
Jes t  to dalszy przykład faworyzywania 
przez Gdańsk obcych towarów na nie­
korzyść Polski. Posiadając w pobliżu 
olbrzymie zapasy węgla polskiego, 
który jest zmuszony szukać rynków 
zbytu za morzem, Gdańsk stale spro­
wadza poważne ilości węgla zagra­
nicznego. Polityka ta odbije się n ie ­
wątpliwie niekorzystnie na interesach 
gospodarczych wolnego miasta z Pol­
ską.

Międzynarodowa konferenc ja  
g o sp o d a rcza .

WASZYNGTON. Departament s ta­
nu wysłał odpowiedź rząd-wi Anglji 
w sorawie zwołania międzynarodowej 
konferencji gospodarczej. W odpowie­
dzi tej podkreślono, że Ameryka chęt­
nie weźmie udział w konferencji, o ile 
nie bęaą na niej poruszane sprawy 
długów wojennych, reparacyj i zbro­
jeń. Poza tem, zdaniem rządu am ery­
kańskiego, konferencja tylko wtedy 
będzie miała znaczenie praktyczne, o 
ile zostanie zwołana jak  najprędzej. 
Prawdopodobnie na konferencję Anglja 
zaprosi Francję, Włochy i szereg in ­
nych państw.

flowy gabine t  r u m u ń s k i .
BUKARESZT. Rząd prof. Jorgi 

jak donosiliśmy podał się do dymisji. 
Na czele nowego rządu, złożonego z 
liberałów i ludowców ma stanąć Ti- 
tulescu, poseł w Londynie.

Dymisję rządu spowodował ciężki 
stan finansowy państwa, niemającego 
funduszów na wypłatę zaległych pen- 
syj urzędnikom. Utworzenie nowego 
rządu, który miałby zaufanie wszyst­
kich stronnictw ma umożliwić Ru- 
munji otrzymanie pożyczki zagranicz­
nej. Podobno zmiany rządu zażądała 
Francja.

C h cesz  zdobyć  P. O. S.? 
zwróć s ię  po in formacje do Ko­
mitetu P.W. i W.F. w Magistracie.

Mowy wicepremje ra  Zaw adzk iego  i p r e z e s a  S ławka.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie plenarne klubu B B W.R. 
Obradom przewodniczył prezes Sła­
wek. W  posiedzeniu wzięli m, in. 
udział, wicepremjer Zawadzki, min. 
oświaty, Jędrzejewicz, ks. wicemin. 
Żongołowicz, marszałek Senatu Racz- 
kiewicz.

Po zagajeniu obrad przez prez. 
Sławka dłuższy referat o obecnej sy ­
tuacji gospodarczej wygłosił wice­
premjer Zawadzki. W referacie tym 
mówca zaaualizował przebieg kryzysu 
światowego oraz wpływ tego kryzysu 
na stosunki gospodarcze w Polsce, o- 
mówił wszystkie ważniejsze zarządze­
nia rządu, wydane w celu łagodzenia 
dotkliwych skutków tego kryzysu, a 
wreszcie apelował, by wytężać wszyst 
kie siły i kryzys ten przetrwać.

Następnie prez. Sławek odczytał

deklarację, w której między innemi 
kategorycznie zdementował szeroko 
kolportowane przez prasę opozycyjną 
plotki, godzące w autory tet rządu, 
stwierdzając, że wszystkie te pogłos­
ki pozbawione są prawdy. Na wnio­
sek min. Jędrzejewicza zebrani uchwa 
liii w drodze opodatkowania się w szyst­
kich członków klubu, wystawić pom­
nik na grobie ś.p. Tadeusza Hołówki 
oraz ufundować jego popiersie, które 
6tanąć ma w gmachu Sejmu. Poza- 
tem  klub uchwalił ustanowienie kilku 
stypendjów imienia zmarłego.

W dalszym ciągu obrad wice­
marszałek Car zapoznał zebranych z 
przebiegiem prac grup komisyjnych 
bloku.

W końcu zebrani przyjęli rezolucję 
sen. Loewenherza w sprawie prowo­
kacyjnych wystąpień niemieckich.

Rewizja umowy ze Stocznią Gdańską.
WARSZAWA. Ze strony przemy­

słowców polskich podjęta została ak 
cja, mająca na celu uzyskanie od rzą­
du silniejszego poparcia fabryk budo­
wy i naprawy wagonów. Przemysł 
wagonowy polski podkreśla, że udzie 
lanie przez zarząd kolejowy Stoczni 
Gdańskiej zamówień na budowę i 
naprawę parowozów i wagonów 
wyrządza w i e l k ą  szkodę prze­
mysłowi krajowemu.

Przemysłowcy polscy podkreślają, 
że koszty budowy i naprawy wago­
nów i lokomotyw, płacone w Stoczni 
Gdańskiej przewyższają znacznie ceny, 
pobierane przez fabryki krajowe. Z 
tego też względu przemysłowcy wy­
wierają nacisk na rząd w kierunku

zmiany umowy ze Stocznią Gdańską 
i o kierowanie zamówień do fabryk 
krajowych.

Już  w najbliższych dniach sprawa 
podziału zamówień dla Stoczni Gdań­
skiej i fabryk krajowych będzie przed­
miotem narad czynników rozstrzyga­
jących.

Na podstawie umowy zawartej w 
swoim czasie przez rząd polski z za­
rządem Stoczni Gdańskiej koleje pol­
skie oddają tej Stoczni rocznie do na­
prawy głównej 91 parowozów, 180 
wagonów osobowych i 7 tys. wagonów 
towarowych.

Rewizja tej umowy wobec kryzysu 
i ciężkiego położenia przemysłu pol­
skiego jest nieunikniona.

Nowy kanclerz Rzeszy.
V on P apen  s a b o ta ż y s t ą  wojennym.

BERLIN. Prezydent Hindenburg 
powierzył misję tworzenia nowego 
rządu von Papenowi.Von Papen b. po­
seł centrowy w sejmie pruskim i wy­
dawca „Germanji” , organu centrum 
katolickiego, był jednym z gorliwych 
pracowników Hitlera, ostatnio jednak 
zmienił front. Stronnictwo centrum 
wyparło go się, oświadczając, że nie 
upoważnia go do zajęcia fotela kanc­
lerskiego. Wybór Papena oburzył 
również zagranicę, a zwłaszcza Ame­
rykę. Dzienniki nowojorskie poświę­
cają Papenowi całe kolumny, przypo­
minając, iż w czasie wojny von Papen 
był niemieckim attache wojskowym 
w Waszyngtonie i zorganizowawszy 
wielką sieć szpiegów i sabotażystów 
zamierzał ni mniej ni więcej jak wy­
sadzić w powietrze pół Ameryki. Brał 
on udział w fałszowaniu paszportów, 
zorganizował szereg zamachów bom­
bowych, sabotował amerykańskie do­
stawy materjałów wojennych i żywno­
ści dla państw ententy, usiłował znisz­
czyć amerykański przemysł wojenny. 
Stwierdzono przez rząd amerykański, 
iż von Papen, chroniąc się za prawo 
eksterytorjalności, uprawiał szpiegow­
ską i sabotażową działalność w S ta­
nach, co doprowadziło do odwołania go 
z W aszyngtonu z końcem 1915 r.

Organizacja dywersyjna von Pa­
pena w Stanach Zjednoczonych posia­

dała własne radjostacje, utrzymujące 
łączność z niemieckiemi łodziami 
poawodnemi, które torpedowały trans­
porty wojskowe na Atlantyku. Zato­
pienie „Lusitanji”, które stało się przy­
czyną przystąpienia Stanów Zjedno­
czonych do wojny światowej, miało 
być dziełem niemieckiej organizacji 
dywersyjnej w Ameryce.

BERLIN. Liczą się tu z szybklem 
ustąpieniem prezydenta Banku Rzeszy 
dra Luthera, którego następcą miałby 
być dr. Schacht.

BERLIN. Wbrew oczekiwaniom 
Papenowi nie udało się jeszcze sfor­
mułować rządu. Podobno trudności 
mają polegać na tem, że część k a n ­
dydatów na ministrów bawi poza Ber­
linem, ci zaś, którzy bawią w stolicy, 
uzależniają przyjęcie tek od decyzji 
nieobecnych.

Przypuszcza lny skład  gabinetu.
BERLIN. W edług informacyj ko­

respondenta PAT przewidywane są 
następujące kandydatury  do poszcze­
gólnych tek w nowym gabinecie: spra­
wy zagraniczne — von Neurath, am­
basador niemiecki w Londynie, spra­
wy wewnętrzne — von Gayl, wzgl. 
von der Osten, Reichswehry — gen. 
Schleicher, gospodarstwa — pr. W arm - 
bold, min. gospodarki w 2 gabinecie 
Bitlninga, wyżywienia — von Liining,

przywódca agrariuszy w Nadrenii 
poczta — Schatzel i sprawiedliwości 
Joel.

nadużyc ia  ce lne  Gdańska
bada eksport Węgier.

GENEWA. Rada Lipi Narodów 
mianowała eksperta dla zbadania na­
dużyć celnych, popełnianych przez 
władze gdańskie. Eksportem  tym mia­
nowany został p. Fattinger, naczelnik 
wydziału w węgierskiem minister­
stwie skarbu.

Fa ttinger  przybywa do Gdańska 
ju tro  i ma w ciągu czerwca r.b, zba 
dać całokształt stosunków celnych 
polsko-gdańskich, ze specjalnem u- 
względnieniem niedokładności i na­
dużyć celnych władz gdańskich, k tó­
rych postępowanie spowodowało pow­
stanie sporu na tem tle pomiędzy 
Polską a Gdańskiem.

Emir f a j s a l  w Moskwie
narzędziem politycznem Sowietów.
MOSKWA. Prasa sowiecka poświę. 

ca dłuższe artykuły wicekrólowi Hed* 
żasu Fajsalowi, podkreślając znaczenie 
polityczne 'ego wizyty w Moskwie.

„P .aw ua” zaznacza, że Sowiety były 
pierwszem państwem, króre uznało 
tytuł królewski Ibu Sauda, który w 
roku 1927 ogłosił się królem Hedżasu. 
Arabowie zawsze mogą liczyć na po­
parcie ze strony Sowietów w ich 
walce przeciwko imperjalizmowi.

Wizyta moskiewska wicekróla Hed 
żasu, zdaniem prasy sowieckiej, przy­
czyni się do pogłębienia s tosun­
ków przyjaznych pomiędzy Sowietami 
i arabskim Wschodem. W Moskwie 
przebywa również poseł sowiecki w 
Hedżasie Tiurokułow, którego piel­
grzymka do grodu Machometa celem 
pozyskania sympatji plemion arab­
skich, wywołała w swoim czasie licz­
ne komentarze i wiele wesołości za­
granicą.

M o rd e rc a  p r e z y d e n ta  Francj i  
nie j e s t  ob łąkany .

PARYŻ. Trzej psychjatrzy, którzy 
otrzymali polecenie zbadania, czy 
Gorgułow posiada pełnię władz um y­
słowych, złożyli swe sprawozdania. 
Dokument ten zawiera 80 stron pisma 
maszynowego i stwierdza całkowitą 
poczytalność mordercy.

Nie znaleziono żadnego śladu spe­
cjalnej choroby, na jaką rzekomo 
cierpiał Gorgułow przed 15 laty. Ra­
port ten wręczony będzie Gorgułowi 
podczas badania, które prawdopodob­
nie będzie ostatniem.

Olbrzymie nadużyc ia  poda tkowe 
w Poznaniu.

A resz tow an ie  dwóch urzędników 
podatkowych.

POZNAŃ. Władze śledcze w Po­
znaniu od pewnego czasu prowadzą 
śledztwo w sprawie oszustw, dokona­
nych na tle podatkowem. Obecnie z 
nakazu prokuratora aresztowano w 
poznańskim urzędzie podatkowym, 
urzędnika podatkowego Piętka i po­
średnika podatkowego Mielnika. Po­
nadto w związku z tą sprawą nas tą ­
piły w tut. urzędzie podatkowym licz­
ne zmiany personalne, przesunięcia a 
nawet zawieszenia w urzędowaniu.

Obaj urzędnicy aresztowani zostali
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pod zarzutem dokonania szeregu na­
dużyć w związku z pełnieniem ich 
funkcyj urzędowych. W  sprawę w m ie­
szanych jest jeszcze kilku innych u- 
rzędników podatkowych. — Urzędnicy 
dokonywali oszustw w ten sposób, że 
opodatkowywali poważnych kupców 
poznańskich zbyt wysoko. Następnie 
wysyłali do tych kupców swego wy­
słannika, przeważnie aresztowanego 
Mielnika i załatwiali sprawę ugodowo, 
jeżeli kupcy odpowiednio im się opła­
cali.

Poszkodowanych w ten sposób k u p ­
ców jest bardzo wielu, a sumy wyłu­
dzone przez oszustów w postaci łapó­
wek sięgają podobno 100.000 zł.

Śledztwo trwa w dalszym ciągu.

Herr iot  p rzec iwko  warunkom 
s oc ja l i s tów .

PARYŻ. — Premjer Herriot odpo­
wiedział na propozycję socjalistów 
uczestniczenia w rządzie, odmownie, 
zaznaczając, że szereg punktów pro­
gramu socjalistycznego jest nie do 
przyjęcia przez partje radykalne. W sku­
tek tego przyszły gabinet liczyć będzie 
w swym składzie jedynie członków 
partji radykalno-społecznej, republika­
nów społecznych i kilku radykałów 
niezależnych.

Socjaliści prawdopodobnie popierać 
będą rząd Herriota, który otrzyma! 
zresztą analogiczną ofertę od dotych­
czasowego premjera Tardieu, prezesa 
grupy lewych republikanów.

PARYŻ. — Herriot w przemówie­
niu, wygłoszonem na zebraniu socjal­
nych radykałów, oświadczył m. in.:

W obecnej chwili, tak okrutnie cięż­
kiej i szczególnie niepokojącej —pra­
gnę pracować dla całokształtu wiel­
kich  interesów ludzkości.

Dem ons t rac ja  bez robo tnych  w So­
s nowcu .

SOSNOWIEC. — Komuniści zor­
ganizowali w Sosnowcu demonstrację 
bezrobotnych.

Na ulicach, wiodących do kuchni, 
w których ostatnio komitet pomocy 
bezrobotnym wydawał dziennie około 
3.000 obiadów, stanęli agitatorzy ko­
munistyczni i zawracali bezrobotnych
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ZALOTNY KSIĄŻE
N ad p ro g r a m :  „ O fe rta  z  w o ln e j  r e ­
ki" k o m e d ja .  o r a z  T y g o d n ik  d ź w ię ­

k o w y  F o x a .
S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

z drogi, a po zebraniu się większej 
grupy, złożonej przeważnie z kobiet, 
poprowadzili ją przed magistrat.

Ponieważ policja nie dopuściła 
wszystkich demonstrantów p r z e d  
gmach magistratu, wybrano delegację 
która udała się do komisarza miasta 
i zażądała od niego, by ze względu 
na zły rzekomo smak obiadów, w y­
dawano bezrobotnym żywność niego- 
towaną.

Komisarz oświadczył delegacji, że 
sprawa ta będzie załatwiona na posie­
dzeniu komitetu pomocy bezrobotnym 
w poniedziałek, do tego czasu zaś o- 
biady wogóle wydawane nie będą.

Zaznaczyć należy, że znaczna część 
tych obiadów wydawana jest bez­
płatnie.

t l i e u d a ł a  uc ieczka  m orde rcy  
z więzienia .

KIELCE. Usiłował tu  zbiec z w ię­
zienia niebezpieczny wiezień Mikołaj 
Ślusarczyk. W niewyjaśniony narazie 
sposób znalazł się on na dachu wię­
zienia, poczem wziąwszy rozpęd, za­
mierzał przeskoczyć wysoki mur, oka­
lający gmach więzienia. W tym mo­
mencie zauważony został przez s traż­
nika, który wystrzelił z karabinu, lecz 
chybił, Ślusarczyk zdenerwowany wi­
docznie wystrzałem, nie zdołał prze­
skoczyć i uderzywszy piersią o mur, 
padł na bruk podwórza, oddzielającego 
m ur od budynku. W stanie b. cięż­
kim  przewieziono go do szpitala. Ślu­
sarczyk oskarżony jest o współudział 
w zamordowaniu kasjera Muelsteffa 
w Zagnańsku pod Kielcami i dzisiaj 
właśnie łącznie z innymi współoskar- 
żonymi miał stanąć przed trybunałem 
sądu okr. w Kielcach. Wobec powyż­
szego wypadku, rozprawa zostanie 
niewątpliwie odroczona.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— P. Prezydent Rzplitej przyjął na 
Zamku nuncjusza papieskiego, ks. a r­
cybiskupa Marmaggi'ego.

— Ambasador Italji w Polsce, hr. 
Vanutelli-Rey, został przyjęty przez 
min. Zaleskiego.

— Nagrodę literacką Śląska, w y ­
nosząca io  tys. zł., otrzymała za ca­
łokształt działalności pisarskiej p. Kos 
sak-Szczucka.

— Komitet ratowania bazyliki wi­
leńskiej powierzył kierownictwo robót 
inż. Wąsowiczowi z Warszawy, asy­
stentowi przy katedrze budownictwa

— Ostatni „Monitor Polski" za­
mieścił kolejne zarządzenie Prezyden­
ta Rzplitej o nadaniu Krzyża Niepo­
dległości z Mieczami i Krzyża Niepo­
dległości.

— Delegacja polska z ministrem 
Zaleskim na czele udaje się do Lo­
zanny 14 bm.

— Na mocy rozporządzenia mini­
stra rolnictwa, z obszaru lasów pań­
stwowych, położonych na terenie gmin 
Krościenko, Szczawnica, Niżna, Sro­
mowce Niżne i Czorsztyn utworzono 
„Park Narodowy w Pieninach”.

— Kierownictwo dziewiątego Mar­
szu Szlakiem Kadrówki objął gen. Ka­
sprzycki, zastępca pierwszego wicemi­
nistra  spraw wojskowych.

— Do probostwa w Radowisku, 
pow. kościański włamali się złodzie­
je i skradli 2 puszki srebrne, z k tó ­
rych jedna zawierała relikwie św. 
Henryka Bamberskiego.

— Przewodniczącym delegacji nie­
mieckiej na konferencje lozańską ma 
zostać były prezydent Banku Rzeszy, 
osławiony dr. Schacht, znany z b ru ­
talnego zachowania na konferencjach 
międzynarodowych.

— Na wystawie patentów w No­
wym Jorku zwraca ogólną uwagę mo­
del łodzi do robót podwodnych, skon­
struowanej przez Polaka E. Kulika z 
Broklynu.

— Przed gmachem więzienia w 
Neapolu doszło do demonstracji z po­
wodu rozsiewanych pogłosek o zgonie 
500 więźniów, spowodowanym rzeko­
mo spożyciem zatrutych ziemniaków.

Wrogowie  BRUDU a b o n u j ą „ C z y s t o ś ć "
z d o d a tk .  b e z p ł .  „ L e k a rz  D o m o w y "  

o raz  „ L e k a rz  Dentysta**.
R o c z n ie  zł.  6.  P . K, O. n r .  15-960.
Red w W arszawie. Skrz. poczt 729.
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red . 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  

P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.______________
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Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p ią te k :  I I  A l e ­

ja ,  O s ta tn i  G ro sz .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .

Oktawa B ożego  Cfala. Dziś, 
jako w oktawę Buż go Ciała, uroczys­
ta procesja odbędzie się w parafji św. 
Barbary. Procesja, w której wezmą 
również udział wierni z innych para- 
fij miejscowych, wyruszy z kościoła 
św. Barbary o godz. 18-ej. zaraz po 
nieszporach do czterech ołtarzy, wznie­
sionych w tej dzielnicy.

Wyjazd redaktora Purwina 
d o  Gdyni. Wczoraj o godz. 23,05 
redaktor Kazimierz Purwin, jeden z 
współzałożycieli i redaktor „Słowa 
Częstochowskiego”, wyjechał do Gdy­
ni celem zajęcia tam stanowiska, j a ­
kie od 14 miesięcy piastował w na- 
szem mieście, zaskarbiając sobie po­
ważanie i popularność wśród czytel­
ników naszego pisma. Na dworcu ko­
lejowym żegnało redaktora Purwina 
liczne grono przyjaciół i znajomych, 
którzy wręczyli mu kwiaty. Życzymy 
panu redaktorowi Purwinowi powo­
dzenia na nowej, tak pożytecznej, bo 
mieszczącej się w portie polskim, 
placówce.

Or. Biluchowskl na urlopie.
Poseł dr. Tadeusz Biluchowskl po prze­
byciu poważnej choroby wyjechał ce­
lem poratowania zdrowia na Podkar­
pacie, gdzie zabawi do końca bieżą­
cego miesiąca.

Dekret w spraw ie n a d zw y  
czajnych komiiyj rozjemczych. 
Ja k  się dowiadujemy, opracowany zo 
stał projekt dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej w sprawie powołania 
nadzwyczajnych komisyj rozjemczych 
dla załatwiania zatargów zbiorowych 
między pracodawcami a pracownikami 
w przemyśle i handlu. Dekret ten w y­
dany zostanie w najbliższym czasie.

O p ływ aln ie w Częstocho­
w ie. We wtorek, 7 b. m., o godz. 
20-tej odbędzie się w dawnem biurze 
mierniczem m agistratu (I-sze piętro) 
posiedzenie organizacyjne komitetu 
obywatelskiego celem utworzenia w na- 
szem mieście pływalni. Ponieważ jed- 
nem z najważniejszych zagadnień, o- 
czekujących na rozwiązanie, jes t  wła­
śnie sprawa kąpieliska i pływalni 
w Częstochowie, zaś dalsze lekcewa­
żenie i odkładanie tej sprawy, ozna­
czałoby przejście do porządku dzien­
nego nad rozwojem fizycznym m ło­
dzieży i zdrowotnością, przeto przy­
puszczać należy, że miejscowe społe-
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

—■ Być może... Nawet to bardzo 
prawdopodobne... kiedyś bywałem czę. 
sto w tym domu.

— A nie byłeś pan od osiemnastu 
lat, nieprawdaż? — mówił kam erdy­
ner.

— To prawda...
Honorjusz wydał okrzyk.
— A więc — mówił wyciągając 

drżące ręce do Gilberta — serce moje 
słusznie zabiło silniej, kiedym głos 
pańsKi usłyszał... Jesteś  pan tym, któ­
regośmy mieii za umarłego w Amery­
ce... Jesteś  bratem pana, którego opła 
kujemy... Jesteś  hrabią Gilbertem de 
Vadans, tak nam  drogim, i powracasz 
pan do domu, do własnego domu... 
W itam  mege pana, bo wszak jesteś 
moim panem! mówił starzec z ocza­
mi pełnemi łez. Pozwól pan wiernemu 
słudze wyrazić, ile powrót pański tak 
niespodziany, nieoczekiwany, przyno­
si mu radości i pociechy.

Stary sługa prawie na klęczkach, 
schwycił ręce Gilberta i usiłował zbli­
żyć je do ust.

Doktór wyrwał je z łagodnością.
— Milczenie Honorjuszu! — rzekł 

milczenie!... brat hrabiego Maksymil- 
jan  de Vadans umarł w Ameryce. Nie

powinienen żyć! Jestem  dla ciebie, 
jak i dla świata całego doktorem Gil­
bertem, obcym, nieznanym...

— Rozkazui pan, będę mu posłusz­
nym! je s t  to mój obowiązek! — rzekł 
wstając stary sługa — ale nie chcę 
słyszeć, żebyś pan nie miał być moim 
ukochanym panem.

— Tak, jestem  Gilbertem de Va­
dans, twoim panem, jeśli chcesz tego... 
albo raczej twoim przyjacielem, ale 
nikt na świecie wiedzieć tego nie 
powinien.

— Nikt wiedzieć nie będzie! nikt! 
Rozkazujesz pan milczeć, będę m il­
czał.

— Prosząc cię o to, mam bardzo 
ważne nowody.

— Nie potrzebuję ich wiedzieć. 
Jakiekolwiek one są, szanuję je...

— Uspokój się, stary mój przyja­
cielu, i posłuchaj... Chciałbym ci za­
dać kilka pytań.

Jestem  gotów odpowiadać...
— Kiedy mój brat umarł?'
— Cztery dni temu.
— Który doktór go leczył?
— Żaden.
Gilbert wstrząsnął się.
— Nie było żadnego doktora?—po­

wtórzył.
— Nie, panie...
— Dla czego?
— Pan Raul de Challins, pański 

siostrzeniec, od lat kilku mieszkający 
tu  przy wuju, mówił mi, że kilkakrot­
nie w ostatnich czasach błagał pana

hrabiego o pozwolenie sprowadzenia 
doktora, lecz on zawsze odmawiał...

— Ależ ty sam, Honorjuszu, czyż 
nie mogłeś wytłómaczyć memu bratu, 
że stan jego wymaga pomocy nauki? 
Posiadałeś całe jego zaufanie, pozwa­
lał ci swobodnie mówić co myślisz...

— Niegdyś, tak jest, panie. . — od­
rzekł stary s ługa—ale wszystko bar­
dzo się zmieniło... pan hrabia przestał 
mi okazywać dawne zaufanie, tę po­
ufałość, z której byłem tak dumny... 
trzymał mnie zdała od siebie... co naj­
wyżej pozwalał mi wchodzić do swe­
go pokoju, aby posłać łóżko.

— Któż więc go pielęgnował? "
— Pan Raul... Mój pan do niego 

tylko jednego miał przywiązanie...
— Raul de Challins, miał zaledwie 

siedem lat, kiedy opuściłem Francję— 
rzekł Gilbert—nie mogłem wtedy wie­
dzieć, co się stanie z tego dziecka, 
kiedy wyrośnie na mężczyznę... Po- 
wiedz mi szczerze Honorjuszu, jakie 
je s t  twoje zdanie o Raulu.

— Jes t  to zacny i dzielny młodzie­
niec!—Zawołał kamerdyner z widocz- 
nem przekonaniem. — Kochał on bar­
dzo swego wuja, i aż do ostatniej 
chwili okazywał m u głębokie przy­
wiązanie...

— Kiedy mój brat ostatnie wydał 
tchnienie, kto był przy nim?

— Pan Raul.
— Sam?
— Sam, tak panie.
— Kto towarzyszył furgonowi po­

grzebowemu, przewożącemu do Com- 
piegne zwłoki mego brata?

— Pan Raul...
— Zawsze on! — pomyślał doktór 

i pochyliwszy głowę, zatopił się w 
myślach przez chwil kilka.

Kamerdyner, myśląc o pytaniach, 
jakie mu zadawał, spoglądał na niego 
niespokojny.

— Czy mój siostrzeniec Raul de 
Challins, widząc zbliżającą się ostatnią 
chwilę, nie kazał wezwać mojej sio­
stry baronowej de Garennes?

— Pan hrabia nie chciał widzieć, 
ani pani de Garennes ani drugiego 
swego siostrzeńca, pana Filipa ..—od­
powiedział Honorjusz—nie lubił ich...

— Cóż się stało z Filipem, co ro­
bi teraz?

— Jest  adwokatem.
— Bardzo to szlachetne powołanie. 

Dlaczegóż mój brat odsuwał od siebie 
siostrzeńca?

— Pan hrabia zarzucał panu Fili­
powi że jest marnotrawcą, hulaką, 
tracącym pieniądze...

— Ach! — rzekł Gilbert — marsz­
cząc brwi — człowiek dotrzymał, co 
dziecko obiecywało... Dobrzem osą­
dził Filipa... — po chwili dodał:

— Ale pan de Challins, po śmier­
ci mego brata, zawiadomił natych­
m iast swoją ciotkę i kuzyna — nie­
prawdaż?

(D. c. n.)
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czeństwo weźmie liczny udział we 
wspomnianem zebraniu, tembardziej, 
że obowiązek: dycydowania o charak­
terze i rozmiarach tej sprawy ciąży 
bez wyjątku, na wszystkich obywate­
lach naszego miasta.

IX Tydzień Lotniczy. Wzorem 
lat ubiegłych, odbędzie się w dn. od 
niedzieli 5 do niedzieli 12 czerwca w 
całym kraju IX Tydzień Lotniczy.

W związku z tem na zebraniu Ko­
m itetu Obywatelskiego, w sali Sej- 
miku, ustalono program imprez do- 

\ chodowych, któreby przysporzyły środ 
ków finansowych wielkiemu celowi, 
jak i  postawiła przed sobą L. 0  P. P. 
M. in. projektowane jest urządzenie 
w dniach 5 i 12 czerwca t. j. w o- 
bydwie niedziele, zbiórki ulicznej przez 
sprzedaż tak  powszechnie łubianych 
samolocików, które niewątpliwie znaj­
dą się na piersiach każdego obywatela 
i to nietylko w dni zbiórek, ale po­
zostaną na zawsze Jest  bowiem obo­
wiązkiem każdego Polaka, należenie 
do Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw 
gazowej, a niewielka składka (50 gr. 
miesięcznie) zmieści się niewątpliwie 
w  ramach nawet najskromniejszego 
budżetu urzędnika czy robotnika. Cho­
dzi tylko o to, by płacić tę niewielką 
sum ę regularnie, a powstaną niezbęd­
ne fundusze na obronę powietrzną na­
szego Państwa.

Jeżeli przypomnimy sobie, jak 
wiele już zrobiła Liga Obr P. i P. z 
tych groszowych składek, to nikt z 
nas nie poskąpi grosza w dniach 
zbiórki, a ci, którzy dotąd jeszcze nie 
s ą  w szeregach L. O. P. P. niewątpli­
wie obowiązek ten spełnią w Tygodniu 
Lotniczym i zapiszą się na członków. 
Miejsca przyjmowania zapisów będą 
podane do wiadomości publicznej.

Program Tygodnia Lotniczego prze 
widuje urządzenie koncertów orkiestr 
vr parkach miejskich, wreszcie urzą­
dzenie Pokazu Obrony Przeciwgazo­
wej przy udziale drużyn ratowniczych 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

W dn. 4 i 5 czerwca rb. Aeroklub 
W arszawski urządza nad Częstochową 

L  wzloty propagandowe. Bliższe szcze- 
■  góły podamy w następnym numerze 
 ̂ naszego pisma.

Niech nikogo nie braknie w szere­
gach L O.PP., a symboliczny samolo­
cik ca piersiach naszych, niech będzie 
wyrazem, że wszyscy rozumiemy swój 
obowiązek obywatelski.

K oleinoii połączeń te lefo ­
nicznych. Z dniem 1 bm. wszedł w 
życie przepis ustalajacy w obowią­
zującej taryfie telefonicznej kolejność 
w jakiej mają być wykonywane połą­
czenia na zamówione międzymiastowe 
rozmowy telefoniczne. W edług tego 
przepisu, pilne prywatne rozmowy te­
lefoniczne mają pierwszeństwo przed 
zwysłem i rozmowami państwowemi.

'Dotychczas rozmowy prywatne 
w sze la k ieg o  rodzaju traktowane były 
przy połączeniach telefonicznych, poza 
rozmowami państwowemi, nawet zwy- 
kłerni.

Zjazd delegatów  Z. z. z po­
wiatu kieleckiego. W tych dniach 
odbył się w Kielcach, zjazd delegatów 
pow. kiel. Z.Z.Z. Obradom przewod­
niczył prazes Związku Budowlanego 
p. Orzechowski. Sprawozdanie za okres 
ubiegły złożył dotychczasowy prezes 
p. Jarzyński, poczem referat organi­
zacyjny wygłosił p. Redlich. Z kolei 
dokonano wyboru nowego zarządu, w 
*kład którego weszli pp.: Szczukie- 
wicz—prezes, Orzechowski, Poręba- 
niec i Kasprzyk — wiceprezesi, W il­
czyński—skarbnik i Jarzyński—kie­
rownik sekretarjatu. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego zebrani uchwalili 
rezolucję, w której domagali się dal-

►szej zdecydowanej obrony dotychcza­
sowych zdobyczy socjalnych, zniesie­
nia syndykatów i karteli przemysło-

Piegi, plamy i wągry,
te  u trap ien ie  d la  pań

pozbyć się  takowych można 
używając

K R E M  I M Y D Ł O

„L A K T O L IN ”
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

________  276-12

wych, wprowadzenia ubezpieczeń na 
starość i na wypadek niezdolności do 
pracy. W końcu zebrania wyrażono 
hołd dla PaDa Prezydenta Rzeczypo 
spolitej i Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. (KAR)

Maturzystki państw, gimn. 
im. J. Słowackiego- Świadectwa 
dojrzałości w żeńskiem gimnazjum 
państwowem im. Juljusza Słowackie­
go otrzymały p. p.: Irena Bednarków- 
na, Marja Jagwiga Binertówna, Natalia 
Blachowska, Irena Borkowska. Zofja 
Boryskówna, Stefanja Marja Certowi- 
czówna, Janina Marja Czarnkówna, 
Halina Dankowiczówna, Regina Do- 
biecka, Anna G^ldsteinówna, Janina 
Górska, Izabela Janina Grabałowska, 
Teresa Janina Heymanówna, Janina 
Jaszczakówna, Felicja Klementyna J u r ­
kowska, Wanda Antonina Kosskówna, 
Bolesława Lipska, Zofja Marja W łady­
sława Mikołaiczykówna, Joanna Zofja 
Miłkowska, Natalia Mogiłówna, Zofja 
Morawiakówna, Stanisława Krystyna 
Nierubliszewska, Ewa Ostafinówna, 
Zofja Adela Pieńkowska, Aleksandra 
Stanisława Pieracka, Natalja Porem- 
bińska, Marja Wilczyńska i Barbara 
Maria Zającówna.

Konkurs m lłoiników śpiewu 
od ło łony . Jak  się dowiadujemy, 
projektowany na 5 b. m. konkurs mi­
łośników śpiewu zostaje z powodów 
technicznych odłożony do dnia 11 
czerwca i odbędzie się w sali Straży 
Ogniowej, gdzie zasiądzie również j u ­
ry, złożone z muzyków.

Wyścigi szosowe KOS „Vi­
ctoria” . W ub. niedzielę odbyły się 
pierwsze wyścigi szosowe, urządzone 
przez sekcję kolarską KOS. „Victoria” 
na przestrzeni Częstochowa — Kozie­
głowy i z powrotem. (Trasa 50 km). 
Do zawodów stanęło 11, do mety 
przybyło 9 zawodników: Bolesław Ła­
zarski, Stefan Kowalczyk, Edward 
Łazarczyk, Zygmunt Karoń, Ludwik 
Fijałkowski, Mieczysław Majchrzak, 
Tadeusz Rał, Zenon Tomiński i Mie­
czysław Krakowiak.

Wyścigi były wzorowo urządzone, 
zainteresowanie społeczeństwa bardzo 
wielkie. Po wyścigach zarząd podej­
mował zawodników w lokalu klubu 
herbatą. Na zakończenie imprezy, pre­
zes klubu p. Edmund Reimschiissel 
dokonał zdjęcia fotograficznego orga­
nizatorów i uczestników wyścigów.

Przedstaw ienie dla dzieci.
W sobotę, 4-go b. m., o godz. 16 15, 
w sali teatru „Kameralnego”, dzieci 
Prywatnej Szkoły Powszechnej Z. Wi- 
gurskiej Folfasińskiej, odegrają po raz 
drugi, na ogólne żądanie publiczności, 
przepiękną baśń fantastyczną w 4-ch 
aktach z epilogiem, pióra Wł. Raorta, 
p. t. „W świętojańską noc”. Przedsta­
wienie urozmaicone jest efektownemi 
tańcami: skrzatów leśnych, dam i ry ­
cerzy dworu, kuchcików, baletnic it.d. 
Na szczególne podkreślenie zasługują 
nadzwyczaj piękne i pomysłowe ko- 
stjumy. Całość spoczywa w rękach 
znanej reżyserki, p. Ady Miziukowej. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. na­
bywać można wcześniej w kancelarji 
szkoły (Jasnogórska 12-14), a w dniu 
przedstawienia przy kasie. Całkowity 
dochód z przedstawienia, podobnie jak 
pierwszym razem, został przeznaczony 
na najbiedniejsze dzieci naszego m ia­
sta. Ze względu na aktualny i hum a­
nitarny cel, oraz prawdziwie godziwą 
rozrywkę id la  naszych milusińkich, 
należy się spodziewać, że sala teatru 
i tym razem wypełniona będzie po 
brzegi. 88—3

Schw ytanie d eze rte ró w . Uw a­
gę patrolu policyjnego posterunku w 
Puszczewie zwrócili wczoraj dwaj o- 
sobnicy w m undurach wojskowych, 
lecz bez odznak pułkowych, krążący 
przez pewien czas w pobliżu granicy. 
Policjanci zaczęli ich obserwować i 
w chwili, gdy usiłowali przekroczyć 
granicę, policjanci ujęli ich. Okazali 
się nimi: Franciszek Wągrowski i Ka­
rol Kozłowski, szeregowscy 27 p. p. 
Przed kilku dniami zbiegli oni z are­

sztu wojskowego, gdzie osadzeni byli 
za różne ciemne sprawki. Pobyt w a- 
reszcie znudził im się widocznie, to 
też zbiegii, zamierzają przedostać się 
do Niemiec. Zbiegów oddano w ręce 
żandarmerji wojskowej.

Walne zebranie Kiel. Z. O.
P. N. W tyfeh dniach w sali Ogniska 
Obrony Niepodległości im. Marszałka 
Piłsudskiego, odbyło się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Kiel. Z. 0. P. N. 
Na zebraniu m. in. dokonano wyboru 
nowego prezesa, którym został prof. 
Adam Miller.

ZE SPORTU
Ciekawe zawody w piłkę nożną.

W niedzielę 5 bm. Częstochowa 
będzie miała nielada sensację sporto­
wą, zjeżdża bowiem do naszego m ia­
sta  K. S. „Naprzód” Lipiny, mistrz 
Ligi Śląskiej, finalista rozgrywek o 
wejście do Ligi, znany z meczu Ł. T. 
S G. w r. ub. na mecz z reprezenta­
cją Częstochowy. „Naprzód” przyjeż­
dża w swym najlepszym składzie. Za­
wody powyższe budzą wielkie zain te­
resowanie, zwłaszcza po ostatnim 
zwycięskim sukcesie Częstochowy z 
reprezentac^  Krakowa.

Zawody odbędą się na stadjonie 
im. Marszałka J. Piłsudskiego o godz. 
17. Aby udostępnić szerokim masom 
sportowym obejrzenie tak ciekawych 
i interesujących zawodów, zarząd Kiel, 
Z. O. P. N., postanowił ceny biletów 
obniżyć, aby zaś udostępnić wszyst­
kim naDywanie biletów będą otwarte 
dwie kasy.

Mleso z potajem nego ubo*
ju. Ostatnio mnożą się wypadki po­
tajem nego uboju bydła. Mięso z tego 
uboju jest niejednokrotnie szkodliwe 
dla zdrowia, ludność jednak, której 
głównie zależy, aby mięso było tanie, 
kupuje niekontrolowane mięso i nara­
ża się na ciężkie, czasem śmiertelne 
choroby.

Policja prowadzi energiczną walkę 
ze sprzedawcami tego mięsa, lecz bez 
pomocy ludności walka ta jest b. u- 
trudniona.

Wczoraj skonfiskowały władze u 
Abrama Szlamowicza z Kamyka 35 
kg. cielęciny, pochodzącej z potajem­
nego uboju. Skonfiskowane mięso 
skierowano do rzeźni miejskiej i tam 
lekarz weterynarji uznał 15 i pół kg. 
tegoż mięsa za szkodliwe dla zdrowia 
spożywców. Zepsute mięso zostało 
spalone.

W yrodna m atka. Wczoraj o 
godz. 20.30 w zakładzie schroniska 
dla sierot (Paulińska 12), jakaś n ie­
znana m atka porzuciła dziecko płci 
męskiej, liczące około 3-ch tygodni. 
Policja poszukuje wyrodnej matki.

Jazda autom obillsty po... 
slupie telegraficznym. Wczoraj 
o godz. 19 20 o. Ferdynand Dróżdż 
(Łukasińskiego 45) jadąc taksówką u- 
licą Fabryczną, wskutek nieostrożnej 
jazdy wjechał na słup telegraficzny, 
który od silnego uderzenia złamał się, 
a spadając uszkodził przewody tele­
graficzne. Auto potrąciło również, prze 
chodzącego wówczas chodnikiem Mo 
szka Mińskiego (Garncarska 17), któ­
ry odniósł lekkie uszkodzenie ciała. 
Nieostrożnemu automobiliście policja 
spisała dochodzenie.

Jaki pan taki sługa. P. Lud­
wik Kidawski(KordecKiego 20) doniósł 
policji, że w tych dniach został na­
padnięty na ulicy przez Konstantego 
Suchanka, syna jego Józefa i służące 
go Antoniego Mańka, którzy pobili go 
bez żadnej przyczyny. W ładze zajęły 
się dochodzeniem celem ustalenia fak 
tycznego przebiegu zajścia.

Kradziei z komórki. Nieznani 
sprawcy skradli p. Eugenjuszowi Wil. 
czyńskiemu z zamkniętej komórki za 
pomocą oderwania kłódki, szpadel, 
piłkę do rżnięcia drzewa i gwoździe, 
wartości 35 złotych.

m SALA „GRAND-KINO"
__________ Aleja Ko ic iu łłk i.__________

W  niedzie lę ,  d n ia  5-go c z e r w c a  1932 r.
Dzieci szkoły ST. LIGgZÓWNY
o d eg ra ją  p rzep ięk n y ,cz a ro d z ie jsk i  o b razek  
scen iczny  w  3-ch aktach  J  G rudz ińsk ie j  p.t.

W L E S I E
R e ż y s e r ja  p. M IZIU K O W EJ. 

Tańce: R usałek, K arzełków , Kwiat* 
ków, Świetlików.

P o czą te k  o godzin ie  12-ej w  połudn ie .  
B ile ty  w  ceDie od ,zł. 1.60 do 50 gr. do 
nabycia  w k an c e la r j i  szkoły  St. L igęzów ny , 
A le ja  K ościuszki 8 — te l.  186, a w  dniu  

p r z e d s ta w ie n ia  w  kas ie  tea tru .

W sobotę, dnia 28 maja b r , nastą  
piło otw arcie  

ZNANEGO OGRÓDKA

„ T IV O L I"
obok kino-teatru „Grand-Kino". 

Koncert orkiestry 
wojskowej 27 p.p.

r i u o  B R O W R R U  O K O C i m n i E G O .
CENY PRZYSTĘPNE, , 2 7 - j

Z sali sadowei.
O sp o w o d o w a n ie  poron ienia 

przez  pobicie.
Przed sądem okręgowym stanął 

wczoraj Walenty Knapik z Rakowa, 
oskarżony z art. 463 cz. II K. K. o 
zadanie lekkiego uszkodzenia ciała, 
będącej w trzecim miesiącu ciąży 
Marji S. w wyniku czego nastąpiło 
poronienie.

Rozprawa toczyła się przy dzwiach 
zamkniętych. Zajście miało miejsce 
przed rokiem. Sąd uniewinnił ;Knapi- 
ka, podając w motywach, że oskarżo­
ny zadając cios, mógł nie wiedzieć, iż 
Marja S. znajduje się w odmiennym 
stanie, wobec czego niemożna tw ier­
dzić, oby działał on świadomie. Po­
szkodowana może dochodzić swych 
pretensyj tylko w drodze prywatnego 
oskarżenia.

S kazan ie  podpalaczy.
Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 

sprawę Antoniego Janasa i Francisz­
ka Machli, mieszkańców wsi Cyka- 
rzew, gm. Mykanów, oskarżonych o 
podpalenie.

Antoni Janas posiadał w Cykarze- 
wie dom, w którym mieszkał w cha­
rakterze lokatora niejaki Rajek—Mię­
dzy Janasem i Rajkiem dochodziło 
często do zatargów, wobec czego J a ­
nas postanowił pozbyć się niewygod­
nego lokatora. W padł on na genjalny, 
w jego mniemaniu pomysł—postano­
wił spalić dom wraz z Rajkiem.

Do pomocy dobrał sobie Francisz­
ka Machlę poczem obaj przystąpili do 
dzieła. Dom spłonął.

Na wczorajszej rozprawie zeznawał 
m. iD. brat oskarżonego Machli, który 
krytycznej nocy widział, jak brat pod*- 
kładał ogień pod węgły budynku.

Sąd skazał Janasa na 4 lata wię­
zienia, Machlę zaś na 3 lata.

Humor i Satyra.
NA WSCHODZIE.

W komisarjacie policji zjawia się 
jegom ość i oświadcza:

— Panie komisarzu, zgubiłem por 
tfel, w którym znajdowało się 500 
funtów tureckich.

Następnego dnia zjawia się ten 
sam  jegomość w komisarjacie i m ó­
wi:

— Panie komisarzu, znalazłem już 
mój portfel.

— Zapóźno! Aresztowaliśmy już 
złodzieja.

NIE MOŻE.
Jakiś  tłuścioch został przewrócony 

przez auto na ulicy w Londynie. Zwra 
ca uwagę szoferowi:

— Nie mógł par, mnie wyminąć 
lub obiechać?

— Nie byłem pewien, czy mi star 
czy benzyny.

INTERESUJĄCE.
— No, jak się panu podoba zaję­

cie w biurze meteorologicznem?
— Ach, niezmiernie interesujące! 

Nigdy nie wiem co będzie jutro!...
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Z KRAJU.
Miasto k tó re  nie ma bezrobotnych.

M iejscow ość, z n a n a  p o w szech n ie  
w całe j  Polsce , ja k o  g łó w n a  n a sz a  
s ta c ja  g ra n ic z n a ,  p rzez  k tó rą  w iedz ie  
d ro g a  n a  Zachód, —  Z b ąszy ń  je s t  
je d n e m  z n ie l ic z n y m  m ia s t  po lsk ich ,  
w k tó ry c h  nien  a bez ro b o tn y ch .

P rzez  ca łą  z im ę  z a m ia s t  d a w a ć  zapo 
m og i b e z ro b o tn y m , m ia s to  przeszło  s tu  
ludz  o m  da ło  zajęć, przy różnego  ro dza ju  
ro b o ta c h  pu b l iczn y ch ,  j a k  u r e g u lo w a ­
n ie  ry n k u ,  b u d o w a  ła z ie n e k  n a d  j e ­
z io r e m  i t. p.

D odać  t rz e b a ,  że j a k k o lw ie k  leży 
n a  s a m e m  p o g ra n ic z u  po lsk o -n iem iec -  
k iem . Z bąszyń  je s t  m ia s te m  czysto  
p o lsk ie m .  W y s ta r c z y  n a d m ie n ić ,  że w 
c ią g u  teg o ro czn y ch  z ap isó w  do szkó ł 
p o w sz e c h n y c h  zg łos iło  s ię  t a m  150 
dziec i po lsk ich ,  ą ty lk o  je d n o  n i e ­
m ie c k ie .  P o lsk a  szk o ła  p o w sz e c h n a  
l iczy  900 dzieci,  a n ie m ie c k a  z a le d ­
w ie  18.

S fa ł szow any  t e s t a m e n t  ks iędza ,
O szust skazany  na p ó ł to ra  roku w ię ­

zienia
N ie la d a  p ta sz k a  m ia ł  o n eg d a j  

p rzed  so b ą  n a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  w i­
le ń sk i  sąd  o k rę g o w y .  Był to  n ie jak i  
Jó z e f  W ieczo rek ,  p o k ą tn y  p isa rz  i po­
ś re d n ik ,  k a ra n y  ju ż  za o szu s tw a .

O m o ta ł  on k s iężą  g o sp o d y n ię ,  W a- 
c ła w ę  S o b i tk ie w ic z o w ą ,  k tó re j  p rzy ­
obieca ł .  że u c z y n i  j ą  g e n e ra ln ą  s p a d ­
k o b ie rc z y n ią  je j  p ra c o d a w c y  ks.  k a n o ­
n ik a  E l le r ta .

G dy ks ądz  ten  czu ł  s ię  już  b l i ­
s k im  śm ie rc i ,  z jaw ił  s ię  w je g o  s y ­
p ia ln i W ieczo rek ,  zn an y  m u  d a w n ie j  
z ja k ie j ś  sp ra w y  i o św iad czy ł  g o to ­
w o ść  s p ro w a d z e n ia  św ia d k ó w  do s p i ­
s a n ia  t e s t a m e n tu .  T rze j p ó łana lfabec i  
zna leź l i  s ię  n ie b a w e m  przy  łożu  u m ie  
ra jąceg o  k s ięd za ,  k tó ry  o b jaw ił  im  
s w ą  o s ta tn ią  w olę  i podp isa ł  n a s t ę p ­
n ie  a k t ,  sp isa n y  przez W ieczo rka .  B y ­
ło to  je szcze  w* r. 19-26. K siądz  w k r ó t ­
ce zm ar ł .

W ie c z o re k  n a p is a ł  w ó w c z a s  in n y  
t e s t a m e n t ,  w  k tó ry m  ca ły  m a ją te k  ks. 
E l le r ta  zap isu je  r z e k o m o  sw ej g o s p o ­
d y n i  S o b o tk iew iczo w ej .  N a a k t  ten  
p rz e k a lk o w a ł  n a s tę p n ie  z o ry g in a łu  
p o d p is  z m ar łeg o  k s ię d z a  i p o d p isy  
św iadków T, p oczem  S o b o tk ie w ic z o w a  
zg łos i ła  s ię  do s ą d u  po sp a d e k ,  p rzed  
s ta w ia ją c  ta k  s fa łszo w an y  te s ta m e n t .  
A u te n ty c z n o ś ć  teg o  t e s t a m e n t u  odra-  
zu  zos ta ła  p o d d a n a  w w ą tp l iw o ś ć ,  a 
e k s p e r ty z a  p is m a  w y k a z a ła  p rz e k a lk o  
w a n ie  podp isów . O kazało  s i ę p r z y t e m ,  
że n ie in te l ig e n tn i  św ia d k o w ie  n ie  or- 
j e n to w a l l  s ię  zu p e łn ie  w  tem , co i ko 
m u  k s ią d z  z a p isy w a ł ,  a g o sp o d y n i ,  
n ie  c z e k a jąc  n a  zap ro szen ie  do są d u ,  
u lo tn i ła  się.

P o z o s ta ł  je d y n ie  W ieczo rek , k tó r e ­
g o  s k a z a n o  n a  p ó ł to ra  ro k u  w ięz ien ia .

Urzędnicy sk a rb o w i  oszus tami .
Kombinacyjne manipulacje z r e n tą  

inwalidzką
A n to n i  K o w n a c k i  o t rz y m a w s z y  p o ­

s a d ę  dozorcy  w P. K. 0 .  —  był p rz e ­
k o n a n y ,  że d o ty c h c z a so w a  r e n ta  in ­
w a l id z k a  w c a le  s ię  m u  n ie  n a leży .  
U p ły n ę ło  k i lk a  la t ,  g d y  K o w n a c k i  d o ­
w ie d z ia ł  s ię , że m a  p raw o  do re n ty ,  
g d y ż  pobory  je g o  n ie  p rz e k ra cz a ją  zł. 
200 m ies ięczn ie .

N a tej p o d s ta w ie  K o w n a c k i  w sz c z ą ł  
s t a r a n ia  o n a le ż n ą  r e n tę  za  la ta  u b i e ­
g łe  1927— 1930 r. W  t r a k c ie  ty c h  s t a  
r a ń  — do K o w n a c k ie g o  p rzy b y ł  p e w ­
n e g o  d n ia  u rz ę d n ik  sk a rb o w y ,  B o le ­
s ław  W ie rz e jsk i ,  o św iad cza jąc ,  że w y ­
p ła t a  n a s tą p i  z o p ó ź n ie n ie m , ale  m o ż ­
n a  będzie  j ą  p rzyśp ieszyć .

P o  u p ły w ie  k i lk u  m ie s ię c y  K ow ­
n a c k i  i s to tn ie  o t rz y m a ł  z a w ia d o m ie n ie  
o p rz y z n a n iu  m u  1496 zł. Z s u m y  te j  
K. d a ł  W ie rz e js k ie m u  ty tu łe m  p r o w i­
zji 350 zł.

W k ró tc e  zg łos i ł  s ię  W ie rze jsk i  p o ­
n o w n ie ,  n a m a w ia ją c  K o w n a c k ie g o  do 
pod jęc ia  s t a r a ń  o p rzy zn an ie  d o d a tk u  
ro d z in n eg o ,  p rzy czem  za p o ś re d n ic tw o

99 Mucha** wpadł wreszcie do ula
Likwidacja groźnej  bandy t e ro rys tów  w stolicy.

W  c ią g u  o s ta tn ic h  k i lk u  dn i w a r ­
sz a w sk i  u rz ą d  ś ledczy  z l ik w id o w a ł  je ­
szcze jed n ą  b a n d ę  te ro ry s tó w .  T e r e ­
n e m  o p e ra c y jn y m  b a n d y  b y ły  d o m y  
pu b l iczn e .  H e rsz te m  b a n d y  by ł H ie ro ­
n im  S k rz e sz e w sk i  22 le tn i  r z e z im ie ­
szek , no szący  p se u d o n im  „ M u c h a ” , 
k a ra n y  w ie lok ro tn ie  za k rad z ieże  i na  
pady .  „ M u c h a ” m ia ł  za s tę p c ę  w o so ­
bie  „ M a ń k a ” —  M arjana  R ych licy ,  zło 
dz ę ja  i n ożow ca .  P o z a te m  do b an d y  
należeli:  W a le r ja n  W alczy k  pseu d o n .  
„ W a l u ś ” , T a d e u s z  S zczep ań sk i ,  G rzyb 
E d w a rd .  W sz y sc y  k a ra n i  i n o to w an i  
za  k radz ieże , n o żo w n ic tw o  i a w a n tu ry .

W ie lu  in n y c h  cz łonków  b a n d y  u- 
c iek ło  na w ie ść  o a re sz to w a n iac h .  S zu ­
k a  ich  policja.

„ M u c h a ” zorgai-iizował sw o ją  b a n ­
dę  p rzed  t r z e m a  m ie s ią c a m i  i ro zp o ­
czął sw o ją  d z ia ła lność  od sp o rząd zen ia  
d o k ła d n e j  e w id e n c j i  d om ów  p u b l ic z ­
n y ch .  E k s p e d y c ja  u zb ro jonych  w  r e ­
w o lw ery  zb irów  w y ru sza ła  na  m ias to  
po północy . D zw onil i  do b ra m y ,  po ­
czem  bili i te ro ry zo w a li  dozorcę. B a n ­
d a  w k ra c z a ła  do u p a t rz o n e g o  m ie sz ­

k a n ia  z r e w o lw e ra m i  i n ożam i w r ę ­
k u ,  ż ą d a ją c  h a ra c z u .  Je ż e l i  sp o tk a l i  
s ię  z o d m o w ą ,  d em o lo w a li  lokal,  ł a ­
m a li  sp rzę ty ,  rozb ija li  lu s t ra ,  ro z p ru ­
w ali  nożam i p o d u szk i  i p ie rzyny ,  d a r ­
li pościel.  B ra l i  rów n ież  n a  s p y tk i  go 
sp o d y n ię ,  bijąc ją ,  kop iąc  i to r tu ru ją c .

W  je d n e m  z m ie s z k a ń  te ro ry śc i  
rzuc ili  na  z iem ię  la m p ę  n a f to w ą ,  w s k u ­
t e k  czego w y b u c h ł  pożar i sp a l i ła  s ię  
pod łoga .

Od c ią g ły c h  n a jść  i w y m u s z e ń  
m o ż n a  s ię  było w y k u p ić  za  o p ła tą  
m ie s ię c z n ą .  W ó w czas  „M u c h a ” w y s t a ­
w ia ł  fo rm a ln e  zobo w iązan ie  „ s p o k o ju ” 
w p rz e c ią g u  ca łego  m ie s ią c a

B ezcze lnego  rz e z im ie szk a  a re s z to ­
w a n o  w nocy w  m ie s z k a n iu .  N a  w i­
dok  policji c h w y c i ł  n ab i ty  rew o lw er ,  
z am ie rz a ją c  s t rz e la ć  do p o l ic jan tó w , 
ale  go  w porę ob ezw ład n io n o  i roz 
brojono. Z as tęp cę  „ M u c h y ” , „ M a ń k a ” 
R y ch l icę  u ję l i  fu n k c jo n a r ju sz e  urz . 
ś led czeg o  w po śc ig u  s a m o c h o d o w y m  
n a  szosie  oża row sk ie j .  I on rów nież  
u s i ło w a ł  s ta w ić  opór z b ron ią  w rę k u .

Skandaliczne nadużycia przy maturach.
Wykradzenie  te m atów ,  za które  p łacono po 7 złotych.

S k a n d a l ic z n y  p ro ced e r  u ja w n io n y  
z o s ta ł  w  czasie  p i ś m ie n n e g o  e g z a m i­
n u  do jrza łośc i w k i lk u  g im n a z ja c h  
M ałopo lsk i W sc h o d n ie j ,  z p o w o d u  k tó  
rego  u n ie w a ż n io n o  p iś m ie n n e  egzam i-  
n a  m a tu r a ln e  w  T łu m a c z u  i S ta n i s ł a ­
w ow ie . J a k  się  okaza ło  w y k ra d z io n o  
t a m  t e m a ty  m a tu r a ln e .  K o p e r ta  z t e ­
m a ta m i ,  n a d e s ła n a  p rzez  k u r a to r ju m  
lw o w sk ie ,  d o s ta ła  się  pod  n ie o b e c n o ść  
d y re k to ra  g im n a z ju m  w T łu m a c z u  w 
n ie p o w o ła n e  ręce. T a je m n ic z a  o so b i­
s to ść ,  k tó re j  d o ty c h c z a s  n ie  zdo łano  
w y k ry ć ,  o tw o rz y w sz y  k o p e r tę ,  p rzep i­
s a ła  te m a ty ,  p oczem  zak le i ła  ją z p o ­
w ro te m ,  p o s ta n a w ia ją c  za ro b ić  n a  te m  
sporo .

T e m a ty  ro z e sz ły  s ię  n a ty c h m ia s t  
w ś ró d  m ie js c o w y c h  m a tu rz y s tó w  i 
p rz y n io s ły  podobno  30 d o la ró w  s w e ­
m u  „ w y n a la z c y ”, k tó ry  n ieza leżn ie  od 
te g o  sn rz e d a ł  je  je szcze  raz  p e w n e m u

a n ty k w a r z o w i  w  S ta n is ła w o w i  za 200 
do la rów .

A n ty k w a r z  ów  d o w ied z ia ł  s ię , że 
k u r a to r ju m  rozes ła ło  te  s a m e  t e m a ty  
do w s z y s tk ic h  g im n az jó w  sw e g o  o k rę  
g u  i p o s ta n o w i ł  to  m a so w o  w y k o rz y ­
s tać .  P rz e p isa ł  t e m a ty ,  z a w ia d a m ia j ą c  
m a tu rz y s tó w ,  że s ą  u  n ieg o  do n a b y ­
cia  w  c e n ie  po 7 zł. za  s z tu k ę .  Zrobił  
n a  t e m  d obry  in te r e s ,  bo m ło d z ie ż  
z a k u p y w a ła  o d b i tk i  rz e c z y w iśc ie  m a ­
sowo.

M atu ra  p i ś m ie n n a  w obu  m ia s t a c h  
o d b y ła  s ię  i d a ła  zad z iw ia jąco  do b re  
r e z u l t a ty  —  w y p ra c o w a n ia  m a tu r a ln e  
b y ły  p ra w ie  w s z y s tk ie  c e lu jące .

O czy w iśc ie  m u s ia ło  to  w y w o ła ć  
p o d e j rz e n ie  w ła d z  s z k o ln y c h ,  k tó re  
s tw ie rd z iw s z y  o sz u s tw o ,  e g z a m in y  te  
u n iew 8Ż oiły .  a n a s tę p n e  t e m a ty  p rz y ­
wozili  w iz y ta to ro w ie  osobiśc ie .

żąd a ł  50 zł. P o n ie w a ż  K o w n ack i  o d ­
m ów ił ,  p rze to  W ie rze jsk i  w ięce j  s ię  
n ie  pokaza ł .

W k i lk a  m ie s ię c y  późnie j p rzy b y ł  
drHgi u r z ę d n ik ,  J a n  N iem iec ,  p ro p o ­
n u ją c  K o w n a c k ie m u  z a ła tw ie n ie  s p ra ­
w y  d o d a tk u  o d  1925 r. Zab ieg i u w ie ń  
czone zo s ta ły  p o m y ś ln y m  re z u l ta te m ,  
g d y ż  in w a lid a  o t rz y m a ł  czek  n a  3.479 
zł., z k tó ry c h  to  p ien ięd zy  w y p łac i ł  
N ie m c o w i  za t ru d y  500 zł. A fe ra  w y ­
sz ła  n a  ja w .  O kazało  się, że s u m a  zł.
3 479 b y ła  po raz  d ru g i  w y p ła c o n a  
K o w n a c k ie m u .  A k t  o sk a rż e n ia  z a rz u ­
cał W ie rz e j s k ie m u  i N iem cow i z n i s z ­
czen ie  d o k u m e n tu  w y p ła ty  r e n ty  Ko­
w n a c k ie m u  i że po raz  d ru g i  w y d a l i  
a s y p n a tę  n a  w s p o m n ia n ą  w yżej su m ę .

W  w y n ik u  k i lk o d n io w e j  ro zp raw y
—  są d  okr. w  W a rs z a w ie  sk a z a ł  J a n a  
N ie m c a  n a  p ó ł to ra  ro k u  w ięz ien ia  — 
zaś  W ie rze jsk ieg o  z b ra k u  dow o d ó w
—  u n ie w in n i ł .

Niezwykła uc ieczka  znanego  ra­
bus ia z więzienia.

W  w ięz ien iu  w  S epo ln ie ,  o d s ia d y ­
w a ł  k a rę  w ię z ie n ia  n ie b ezp ieczn y  ra- 
b u ś  B ro n is ła w  O ssow sk i.  W  czasie  
w y k o n y w a n ia  p e w n y c h  p rac  n a  p o ­
d w ó rzu  w ię z ie n n y m , w sp ó ln ie  z s w y m  
k o le g ą  N a jd ro w sk im  rzuc ił  s ię  n a  d o ­
zorcę w ięz ien n eg o ,  pow ali ł  go  n a  z ie ­
m ię  i zaczął dus ić .  S z c z ę ś l iw y m  t r a ­
fe m  n a d b ie g ła  có rka  dozorcy , k tó ra  
rzu c i ła  s ię  n a  pom oc  o jcu , r a tu ją c  go 
od n iech y b n e j  śm ie rc i .  W  cz a s ie  s z a ­
m o ta n ia  się, w ięz ień  O ssow sk i zdo ła ł  
w y rw a ć  dozorcy  k lu cze  od b ram y .

N ie m o g ą c  j e d n a k  dość  szy b k o  o- 
tw o rz y ć  b ra m y ,  w y b ra ł  d ro g ę  u c ie c z ­

ki p rzez  m u r ,  po p rzez  pola w  k i e r u n ­
k u  jez iora ,  g d z ie  zn ik ł  w  zbożu , po ­
m im o  że był w id z ian y  p rzez  n ie k tó ­
rych  ludzi.  N a ty c h m ia s to w e  p o s z u k i ­
w a n ia  policji n ie  d a ły  d o ty c h c z a s  po­
z y ty w n e g o  re z u l ta tu .  Z b ieg  by ł  n ie ­
b e z p ie c zn y m  w ła m y w a c z e m .

ZE ŚWIATA.
Z aw odow y  pan młody 

pod kluczem.
P o d c z a s  ś le d z tw a  w b iu rze  k o m i­

s a rz a  im m ig ra c y jn e g o  S ta n ó w  Z jed n o ­
czo n y ch ,  w y sz ło  n a  j a w ,  że w N ew  
J o r k u  u tw o rz y ł  s ię  n o w y  „m a łż e ń sk i  
r a k i e t ” w ce lu  s p ro w a d z a n ia  c u d z o ­
z ie m e k  do S ta n ó w  Z jednoczonych . 
A re sz to w a n o  t a m  n ie ja k ie g o  Izydora  
L e v y  l a t  38, k tó re g o  z a t r z y m a n o  pod 
k a u c ją  w  s u m ie  1000 d o i , ja k o  „zaw o­
d o w eg o  p an a  m ło d e g o ”. L e v y  poś lub ił  
P a u l in ę  G o ld m a n  po to  je d y n ie ,  aby  
j ą  s p ro w a d z ić  do N e w  J o r k u  z M o n ­
t re a lu  w K anadz ie .  O na te ż  j e s t  a r e s z ­
to w a n a .  D ru g im  ta k im  p ta s z k ie m  j e s t  
S a m u e l  S te in b e rg .  T ego  z a t rz y m a n o  
pod  k a u c ją  2.000 doi. O prócz n ich  
a re sz to w a n o  k i lk u  in n y c h  p rz e m y tn i ­
ków . W ład ze  p ro w ad zą  w  d a lsz y m  
c ią g u  ś led z tw o .

Rozwody w Turcji.
W  1931 r. w  T u rc j i  z a re je s t ro w an o  

2.120 rozw odów . L iczb a  t a  n ie  j e s t  
n a d m ie r n ą  w  p o ró w n a n iu  z 50.000 
z a w a r ty c h  w  ty m  s a m y m  okres ie  
m a łż e ń s tw .  N a  o g ó ln ą  l iczbę  ro z w o ­
dów , 260 zasz ło  z p o w o d u  n ie w ie rn o ­
śc i  żon i ty lk o  26 —  w s k u te k  n ie ­
w ie rn o śc i  m ężów .

L iczby  pow yższe ,  o ile  chodz i  o

m ę ż c z y z n ,  w id o czn ie  n ie  od­
p o w ia d a ją  rzeczy w is to śc i ;  m n ie js z a  
ilość rozw odów  z p o w o d u  n iew ie rn o śc i  
m ę ż ó w  n a leży  p ra w d o p o d o b n ie  w y t ł u ­
m a c z y ć  te m ,  że k o b ie ty  tu r e c k ie  są  
w ięce j to le ra n c y jn e ,  an iże li  m ężczy źn i  
w  s p ra w a c h  w ie rnośc i  m a łż e ń sk ie j .

Tam, gdzie nikt nie może  umrzeć  
śm ie rc ią  naturalną.

W  A fry ce  i s tn ie je  szczep  d z ik u ­
sów , z w ą c y c h  s ię  M asa jam i,  k tó re g o  
ż a d e n  cz łonek  n ie  m oże  u m rz e ć  ś m ie r  
c ię  n a tu ra ln ą .  J e ś l i  k tó ry  z m ę s k ic h  
cz łonków  teg o  szczep u  nie  zo s ta n ie  
z ab i ty  w w a lce  z in n y m i  szczep am i 
j a k o  w o jo w n ik ,  doży je  s ta ro śc i  i m a  
u m rz e ć  z ch o io b y  lu b  p ó źnego  w ie k u ,  
to  w y n o szą  go  da lek o  w p u s ty n ię  i 
t a m  p o zo s taw ia ją  n a  poża rc ie  dz ik im  
b e s t jo m .

Okręt  w pogoni za  lekarzem.
N a w o d a c h  a n g ie l s k ic h  ro z e g ra ły  

s ię |o n eg d a i  d e n e rw u ją c e  w y śc ig i  d w ó ch  
o k rę tó w .  N a  j e d n y m  z n ich , l u k s u s o ­
w y m  p a ro w c u  s p a c e ro w y m , z a c h o ro ­
w ał n a g le  c iężko  j e d e n  z p a sa ż e ró w . 
W  tej c h w il i  u j rz a n o  p rz e p ły w a ją cy  
w  odda li  d ru g i  o k rę t ,  p u szczo n o  s ię  
w ię c  w  pogoń  za  n im ,  w n adz ie i  ż e  
n a  je g o  p o k ładz ie  z n a jd u je  s ię  leka rz .  
N a  n ie szczęśc ie  le k a rz a  n a  p o k ła d z ie  
n ie  było, a g d y b y  w reśc ie  za  p o ś re d ­
n ic tw e m  r a d ja  sp ro w a d z o n o  d o k to ra ,  
p a s a ż e r  ów już  n ie  żył. B y ł  to  56 le tn i  
w ła śc ic ie l  r e s ta u ra c j i  W . S y b u rn .  k tó ­
ry  w raca ł  z w y c ie c z k i  n a  w y s p ę  W ig h t .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 3 c z e r w c a

11.20 Kom. Meteorol.  Gł. W ojsk .  St. M ete-  
orol. dla kom unikacji  lotniczej.

11.45 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr .  

h e jn a ł  z Krakowa.
12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 Muzyka.
13.20 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat gospoda rczy .
15.15 Z życia po lsk ich  Zesp . Ś p ie w a c z y c h .
15.25 O d cz y t  z K rakow a.
15.45 Kom. C entr .  Biura Hydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 O dczy t  z W ilna .
16.40 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.55 A ngielsk i (L inguaphone ) .
17.10 O d czy t .
17.35 M uzyka lekka.
185.0 Rozmaitości.
19.15 P rz e g lą d  ro lniczy.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W ia d o m o ś c i  spo r tow e .
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
19 45 P ras .  D ziennik  Radjow y.
20.00 Odczyt.
20.15 K once r t  sym fon iczny .
22.05 F e l je to n  li teracki.
22.20 Dod. do P ra s  D z ienn ika  Radjoweg©
22.25 U rzęd .  kom. P ańs tw .  Inst. Met. i 

kom. policyjny.
22 30 M uzyka ta n ec zn a .

K A T O W IC E  dnia 3 c z e rw c a
11.45 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  krak . 

p ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rz e s z e ń  Gosp. 

W ojew . Śl.
15.05 Kom. g o sp o d a rc z y  z W a r s z a w y .
15.15 Bajeczki Cioci Heli  d la dzieci.
15.25 O d c z y t  z Krakowa.
15.45 P ły ty  g ram ofonow e
16.20 O d cz y t  z W iln a .
16.40 P o g ad an k a .
16.55 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
17.35 K once rt  ch ó ru  K a te d ra ln e g o  w  Ka­

towicach.
18.50 Rozmaitości.
19.00 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.05 O d c in e k  pow ieśc iow y.
19.20 O dczyt.
19 40 K om unika ty  h a rc e r sk ie .
19.45 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
23.00 S k rz y n k a  pocztow a.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn oszen ia  p re n u m e ra ty  

i rozsp rzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Do  w y n a jęc ia  pokój u m e b lo w a n y  z 
o d d z ie ln e m  w ejśc iem . W ia d o m o ś ć  

III A le ja  79 m. 8.

«KNY OGŁOSZEŃ: Przed  tekatem  40 gr. za w ier*z mm., nadealane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proa. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
azenia 10 gr za ^ryraz. Najm niejaze 1 zł. — Bezrobotni i poazukujący pracy korzyatajg z 50 proc. ulgi przy zam ieazczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W sze lk ie  kom unika ty  z rzeazeó

i atow. kulturalno-oświatowych um ie sz cza n e  są b ezp ła tn ie  _______  ______________
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